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Po przeczytania urtykuła Dra Ko- 
neeznego unneszezanego w poprzednim 
Nrzę „„Mieszezaninać nie może żaden 
mieszczanin schować kieszeni bole- 
, nio może puchnąć rę- 
kn obojętnie, myśląc: niech sobie gz la! 
Kiedy Juz przyszło na grube słowa, to 


do 


gdzie też odbierać i 


ezuństwa polskiego 


ia w min- 
obręcz 
ą zwole 
że nie 


stach A szluej 
na szyje wieszczan, 


na. abozwładniła ich zupełnie, 
byli zdolni do obrony ba ledwo dy- 
Jehali, 


Tu obęem żelazną było ońjecie 
mieszczanom praw obywatelskich. od- 
mówienie im przynależności do narodu 


mieszczanie muszą się odezwać, gdyz tit | ` A 

RT $ - bo tylko szlachcie zwał się czło- 

idale o ich cześć i a wyświetlwn prze dą” tiin 0 A 
4 A etźdem ulrgwat kon t 

wdy. Nawet ann De. Koneczny wzywa : z 


ieh wptust do odpowiedzi nastę 
słowy: „„Nicobeeni od trzech 
Ojczyźnie dający 
nie, Jakimżę tkim 


pajucymi 
wieków, | 


steście paralizem?* 

Panie Doktorze! nim na tù pytanie 
odpowiemy, zastrzegamy się, 2e nie po- 
ruszyliśmy lekkomyślnie ropigevi się ra- 
ny nasWgO siestezińsśw a. Wie chege 
sprawić szlachcie przykrości, nie mie- 
rzymy złośliwie w jej bok kułakiem — 
choć Bóg widzi, Że na to zasłużyła. We- 
zwani — więć uważamy za obaw 
obywatelski wypowiedzieć prawde 
rze i otwarcie —- „więc niech boli juk 
chee! 

Panie Doktorze! tym 
był wrzód szlachecki, który jak rak 
w żołądku ezłowieka rozrósł się w spo- 
łeczeństwie polskiem, wyssał soki żywo- 
tne z mieszczan i chłopów, ubezwładnił 
króla, uczynił z Polski karczmę zajczdną 
dla oleyeh, służył wrogom naszej Oj- 
czyzny, sprowadził ich do kraju i sprze- 
dał Polskę. 


Tym wrzodem u szlacuty był A 


BZ 


gański despotyzm, hezinierni zachłanność 


i cheiwość, zupełny hrak miłości bliźnie- więcej 


go i Ojezyzny, pycha bez granie, 


paraliżem | 


iewielo, a zazwyczaj j 


I 


f | gwohodę do tega stepnin, że mieszczi- 


Mom nie było wolno ubierać sio dowole 
nie welug upodobania, nie wolno brio Du- 
dować domów wielkich f okazałych. 
nie wolno było pobierać wyższego wy= 
ksztułeena. me wolo było jeździć ze 
granieę po muke i towary. Otwarto 
granice Polski, bez ea 
towary kupey obcych narodów i za cenę 
wygórowaną dowolnie sprzedawali. Wsku- 
tek tego nie rozwinęły się rzemiosła, 
| przemyst i trgowla, nie mogły powstać 
` fubryki. Przytem miastu były niszczone 
zaraza morową, cholerą 1 napadami Ta- 
tarów, 
pieżrów 

Czy można się srtwić, Że resztka 
pozostałych mieszczan myślału przede- 
wszystkiem, jakby się ratować od ślnie- 
w. głodowej? Zmaltretowan, zubożch 
szukah najpierw zerobku, który u szlu- 
chty znajdowali, stąd wyrołiła sie ule- 


igłość. 
W Polsce było mało miast, a mie-' 


szczanie nie liczni, bo mieszczaństwo 
wzrastać nie mogło, gdyż był to stan 
pogardzany — niż chłopnl i 

leni- Szlachcic tracił przywi lacheckie, 


Czanumi. 


stwo i ciemnota, swawola, prawu pięści gdyby się był złą 

ie GE „Chłopi jako niewsln uei do roli 
Przyznajemy, że były po wszystkie nie A, i i pomna- 

asy miedzy szluehta zacue — -|żać szeregów mieszezan. Oto LORI om- 

wdziwie święte jednostki — które nie-|dlenin mieszczan. 


stety na palcach policzyć można. 


Ogół! 
achty powodował się złymi instynk= | bronili Ojczyzny to taką mowę u 


(a do zarzutn, że mieszczanie nie 


przywózili! 


Turków, Moskali, i innych dea-|b 


nabywać można pojedyncze numery gazety. 


my poprostu za potwniz. Wszak autor 
*iedzieć musi, Że o mury minst rozbi- 
juły sio apedy uajezdników, którzy 
awobodnie łupeli i palili wsie a ludność 
mordowali bo pgnuśna i samolubna 
„szluchta odarłszy króla z włudzy i woje 
ka — runu nie broniła kraju należy= 
dw, Dopiero wtedy myśliłu o obronie, 
gdy wrogi ogniem i mieczem Polskę 
spustoszyli. Przecież Lwów słynął na eałą 
Polskę jako miasto obronne, bo mie- 
szezanie władali nietylko wagą, igłą lub 
młotem — ale także i mieczem, dlatego 
też minato to miało poważanie. Poznać 
to można z przywileju z r, 1689 nada- 
nego przez króla Jana Kazimierza, w któ- 
rem nazwano Lwów: 

„Ornamentum monumentumgue primarium Rus- 


siae orc lotus regni Poloniae à w pu- 
'ktuch konwentach króla Augusta II. 
wspomniano o nim jako o ostatniej 


słonie i przedmurzu (autemurale) kra- 
jów polskich i całego chrześcijaństwa 
(et totius christinitalis), 

Nie tylko mieszczanie Lwowa, ale 
‘i Krukowa i innych miast oddawali 
Ojczyźnie ogromne usługi, bo miasta 
zły nietylko punktami obrony kraju, 
ule także schroniskiem dla szlachty, 
gly uctekała przed najazdem mmg» 

Żaden mieszczanin nie stał na żoł- 
dzie wrogów, nie sprowadzał ich zdra- 
dziecko do Polski. Jednem słowem nie 
mieszezanie przejedli, przepili i sprze- 
dali Polskę — wice larmo aili się 
Koneczny oezyś ch panów 
Nie sami tyłku šzluchta, leez 
bierne i pozbawione ambicyj 
mieszczaństwo winne jest upadku pań- 
stwa polskiego", 


i Śmicsznem jest twierdzenie Dra. 
Konecznego: „Wtedy tylko mieszezanie 


i strzygłi uszyma, gdy chodziło a jukąś 


sprawę materyalną" tuk jak gdyby 
jszlnchta miała tylko idene, szlachetne 
cele na okn, dobro społeczeństwa pol- 
skiego i Ojezyzuy. Wszystka inteligen- 
eya polska whe przecie, że było inaczej 


zn 


— bo pogańska chciwość i zachłanność 
była powszechna u braci kontuszowej 
— m wybornie określa szlachcie $; 


komla Kondratowicz: „Rzadko kto ma- 
Polsko! j 


wiał: „Dopomóż mi Boże! 
głowę za cicbie położę! Cz 
z ust rycerskiej hraci: Służę i czartu, 
jeźli mi zapłaci“. 

Dziwnem jest twierdzenie Dra. Ko- 
necznego: „Po rozbiorach, gdzie była 
aposolność niemczenia się, nie omie- 
szkało mieszczaństwo z niej korzystać". Co 
to przymawiać mieszeznńistwu, że niemcza- 
ło. Wszak miało przykład w szlachcie, któ- 
ra już od 16. wieku wstydziła się mówić 
po polsku. Polskim językiem mówił tyl- 
ko szlachcie szaraczkowy, mieszczanin 
i chłop. Mówienie po polsku uchodziło 
zn prostactwo -— zaś paplanie po fran- 
cusku lub niemiecku uważano za wy- 
kwit cywilizaeyi, oświaty, dobrego tonu 


it nauki. I dzisiaj szlachta zamożniejsza i 


paple między sobą po francusku, bo 
to przecie potomkowie owych republ 
kanów, o których mówi Mickiew 
„Nasi republikanie przed swoim głowy 
nie uniżą. Ale obeemu proch z butów 
obliżą”, 

Mieszczanie jeżeli mówili lub má- 
wią po niemiecku —- to z potrzeby, ale 
nie zniemczeli nawet przeciwnie, 
Niemcy między nimi spolonizowali sie 
zupełnie. Nie znamy mieszczan polskich, 
którzyby nie umieli po polsku i udaj 
Niemców wyrzekali się polskiej muo- 
dowości. Zaś znamy osobiście szlacci- 
ćów, którzy słowa po polsku nie rożu- 
mieją i oświułezują, że wstydzą sie ni- 
zwiska polskiego. 

Dr. Koneczny mówi: „A czy mic- 
szezańatwo poli miało kiedy swoją 
mnbieyę? Wybitniejsi polscy mieszczanie 
Stnrali się zawsze o s 


twa, ba 


ć| nazwać nięczei 


M LERZ CZ AKLAS 


swój stan uważali za ja rędowatość*. 
Autor zdaje się nie wiedzieć, że nie 
każdy ezłowick ma odwage i cierpliwość 
być męczennikiem. NŃietylko chłopów, 
ale mieszczan całkiem trafnie można 
ami z okresu trz 
| wieków. Więc nie dziwota, że wybitniej- 
sze jednostki mieszczańskie pragnęły być 
lndźmi i swobodnymi obywatelami — 
jże che 
„gdzie żyli nędznie 
lub trądem dotknięte. Ambitnych i swój 
stan miłających mieszczan umiuno zła- 

$ i zniszczyć jak uczyniono n. p. 
anem KMlonowiczem, że mnarł nę- 


skiego patr 
U polski sprowadzić do wsi ua po- 
zabrać jego majątek dlutego, że 
dek słynny lekarz i burmistrz 
niewoli  szlachec 
al się us człowieka i mie 
nina. Musiał ukrywać swe pocho- 
| dzenie, aby korzystać z nauk w akade- 
mii krakowskiej — bo inaczej byłby 
oehłostany za zbiegowstwo z niewoli 
ji sprowadzony na powrozie do wsi ro- 
dzinnej. Gdyby szlachta była mieszczan 
nie krzywdziła, nie pogardzała jak trą- 
dem — ule uznawała ich za ludzi to 
żaden nawetby nie pomyślał o dezereyi 
z. mieszczańskich szeregów. 

Dziwne to zjawisko: bogatsza szla- 
chta jeździła za granicę, widziała tna 
pickne, liczne miasta z rozwiniętym 
przemysłem i targowla, wsie piękni 
budowane, ale się tam nie nie ) 
ła — uje powzięła chęci naślndowania 
szlachty francuskiej i niemieckiej, któru 
nie niszczyła mieszczan, nic bydlęcika 
chłopów — ale starała się o ogólny 
dobrobyt, o pig abudowaniu. Mło- 
hki raniey 


j stępnie omówić wyczerpuj 


tylko chorobę fruneuską (syfilis), jak 
mówi ks. Starowolski w Votum o m- 
prawie Rzeczypospolitej. 

Autor „Paraliże* poczytuje mic- 

szczanom za zbrodnię nbieranie się w kon- 
tusz. Przecież oni pie udają szlnchciców, 
bo kontusz ta nie herh, ale strój polski. 
KRontusz nie uważają Inieszczimi 
raz szlacheckości — lecz 
skości — więc jako patryć i 
się w kontusz, którym szlachta pogar- 
dziła i odrzuciła a przywdziała frak 
i pludry. Dawna kapota mie 
uległa z czasem reformie, bo była nie 
wygodna i nie piękna. Z kapoty zrobili 
mieszczanie czatmirę. 
1 poruszona przez Dra. Ko- 
st bardzo w dlatego nie 
aniemy na tej pobieżnej odpo- 
wiedzi, ale postaramy się rzecz tę na- 
neo.  Zazna= 
niejszem, że Dr. Koneczny my- 
chte, chciał tymi pomyjami splu- 
zm, ule mu się nie ndało. 

Jaka ztad płynie minka dla mio- 
szczan polskich? Oto pawiętuć powin- 
ni, żeby sie nie dzielić na rzemieślni- 
ków i inteligencyę — bo nietylko ci 
co pruenją rękami e i ci, co praenjiy 
umysłem a stale w mie osiedli — 


cznmy ni 


Bi 


ifsa mieszezanami. Idae solidarnie wazy- 


r razem moglibyśmy dopiero stwo- 
é eułońć imponującą i potęgę. Przy- 
pninjmw się wszyscy do dobra po- 

jnieszczaniu 


chnego; inteligentni 
swg wi i radą a rzemieślnicy ru- 
chliwaścią i wykonaniem. "Trzeba czuć 
godność swego stanu! bo miesaczeniu 
a. jelym z najważniejszych czynników 
w społeczeństwie narodowem. Omi to 
jak pszezoty gromadzą i pom: 
soby  społec tak mate 
| umysłowe. i 


lwe jak 


yo stano- 


Jako temnitufor szewyki Janek Kaciuba dostal 


ię do niaba, I jb go stanład zowie wrrzrom, |» 


A Umarł Jantek Kociuba, — umarł, ta 
już go niema. Ciało pochowali dobrzy ludzie, 
a dusza wleciała w wieczność, czarną tak 
jak smoła, dłogą tak jak dratwa szewska, 
a ciemną tak jak w rogu tabaka. 

Leci tedy dusza Jantkowa wieczno- 
ścią, — leci furt, leci, leci, aż w tem ujrza'a 
— hen! hen! wysoko w górze jakieś małe 
światełko, niaprzymierzając rychtyk tyle co 
główka od szpilki, Była to dziarka od klu 
cza tych drzwi, oo za niemi siedzi pan Bóg 
taj święci anieii. Skręcił więo nasz Jantek 
do tego światełka, taj stuka we wrota: 

— Puk. puk! A 

— A kto tam? — pyta Sty Piotr. 

—- To ja, Jantek Kocinba! 


że ten co lył w terminie n pana Aleksan- 
drowicza na Halickiem ? 

— Ryebtyk, teu sam. 
— Nie tam z tego!.. 


; majster 
A mój Jan- 


bałam! — |ndzie idą do kościo'a 
mówi: Idź Jantku na mszę!.., 
tek myk nogi na plecy, dałej 
y Żydów bić, nbo grać w guziki Masz że 
oś teraz za swoje: Guzik chłopu, a nie ze- 
garek! 

Poskrobał się mój Jantek w głowę: 

— No, prauda! Co się mam zapierać, 
[kiedy ty Sty Piotrze i tak już wszystko 
wiesz!, . Grzesznik jestem taj tylko! Ka- 
ciż'o wiedzieli, co jak człowiek umrze to 
|jeszcze nie „aus kapełuszniki*, i co go na- 
wet i za grobem spotkać może kuniracja.. 
Qóż robić? oś teraz już zapóźno, ino, kie- 
dy już tak wypadło, to pozwól mi Sty Pio- 
trze, nim pójdą do djabia, zobaczyć mego 
wuja, ahym widział jak mu się tu dzieje, 
a powiedział, co słychać we Lwowie. 

— Jakiego wuja! 


e na Fzkar-, 


jak chleb z masłem zjeść, a tn wleść mo- 
że ino ten, co niema grzechu. Od np. twój 
wuj Marcin poczciwe człeuzysko, a wiesz 
za oo nurukowali do czyśca ? 

— Ta zkąd ja to mogę wiedzieć? 

-- Za to, co raz się na procesji roz- 
handryczył, i umarł w tem grzechu. 

— A jakże to było? 

— Jak to było? Ot Marcin bieldaczy- 
sko — jak wiesz — był trocha raptus, a 
dumny z tego co był starszym bratem. 
Raz więc w samo Boże Ciało wypadło mu 
iść z krzyżem. Idzie mój Marein z wielkim 
partesom! Hej niema nad niego już nikogo 
na świecie. Aż tm namówili się lamparty, 


rzyłu ij 
szłość narodn 


Lepsza przy 
v najpierw od Boga 
mn i chłopów. 
szlachtę, której 
roli naliyw a zaopatrują 
pslko, do wygody, 
a nawet zbytku, Ani wice 


Mies 


en 


ki pr 
tnuje mi 
ty miradu. 
wić powinie 


Pami 


inne war- 
:Mlubq mó- 
em micszczaninein! 

ia mieszczanie, že 
przed upadkiem, 
iezności przed po- 
tonkami ktzywdzieieli imszych Ojeów, 
bo i ci jeżeli nie gardzą —- to lekce- 
ważę sobie mieszczan, n tylko w celu 
korzyści do nich i Widzie- 
liśmy jak oni potralią zagzernąć mandaty 
poselskie z miast do Sejmu i Rady 
państwa w celu korzyści osobistej lub 
kastowej. blutego słusznie mówi pocta: 


„lierbowwy nie una w mieszezaniie brata. 
nie widzi w low zyska: 
salachcie z mi 


zeznuki posw: 


Pońniósłszy zarzuty Dr. Kanecznoe- 
go, daliśmy odpowiedź nie dla próżnej 
polemiki, ale nn to — żeby zrobić obra- 
clumek społeczny, Niech wi: spałeczeń- 
stwa nasze 0 przyczynie upadku naro- 
lu, nby obmyélifo śradki, jak złe na- 
pruwić i krzywdy Áwnać. 

Niejeden 2 mieszezan zapyta: Czy 


też to możubne, y mieszczaństwo 
ål narodu polskiego ecito od 
wh wieków nicobcenością? Czy to 


). żeby bez oporu c 
D ioiii 
Odpowiadamy. że 


się zgunę- 


"m" 


to nieprawda, 


nie pię-. 


SNAMESSZZYCZ AN Z 


koby mieszezaistwo iło nieohe- 
cnaścią, — bo mężnie broniąc miast 
było tarezą dla Polski, Nieprawdą także, 
że bez oporu dido się zgnębić kasto- 
wcom. Był opór, były krew: walki 
x posiepukami starostów lowych. 
mo nuwet praal samego 


a przed prawem i sprawiedli- 


— więć nie dziwota, że zgnę- 
aś ślady 


Z 


biono ostatecznie miesze 
oporu i walki zatarty 
„historycy szlachecey pominęli je mileze- 
wiem. Przecie nie magli przyznawać 
*słaszności  pogarlzanym i 


Co mie 
się bronili, zn 
miast, Jest więć sprawą 
pickącą — aby zbaduć wszy 
wa miejskie, zebrać potrzebne dowod 
krzywd oporu i obrony — aby ułoży 
„Dzieje mieszezun polskich. Wtedy 
historyey szlachecey nie mogli 

3 mieszezar 
nym i poniewierunym, 
[been 


nader ważną, 
„ystkie urehi- 


wieków. Nie będ 


I 
e 


ślady 


I prz 
jłutwo zrozumiecie, Że za pri 
| historykom zapłacić — aby p 


mysłowey lub przeujący umysłowo 
tę trebi 
ynajmniej 


ba wi 


Przy 


przedews: 
zmieni 


tkiem pieniedzy. 
fej sprawy 


z dlonie 


ale w Polsce było hasłem szla-, 


zez ezag poszukiwań i badi przeszło-, 
Ści mieli sie z czego utrzymać. Potrze-, 


3 


o pieniądze nie trudno. W krótkim cza- 
sie mogą złożyć kilka tysięcy złr. mie- 
szezanie Lwowa, Krakowa, Poznania, 
arszawy, Lublina i innych miast mniej- 
ych w tym celu. Niechaj każdy da choć 
najdrobniejszą kwotę bo ją dać może. 
Jest to bagatelka, to drobna cegiełka, 
z których jednak można zbudować gmach 
wspaniały. 

A więc Bracia mieszezanie do dzie- 


łu! 

Utworzyć komitet, wydać odezwę 
do wszystkich mieszczan polskich, zebrać 
fundusze i ogłosić konkurs na zebranie 


materyałów dziejowych i napisanie dzie- 


i|jów mieszczan polskich. 


Wzywany was do gorliwego. zuję- 
ìa się ta sprawą w imię czci sfanu 


k | mieszczańskiego! 


„Lwowianin“ 


Brońmy się! 


(Ciąg dalszy) 


Przeciwnie dzieje się w niejednym 
„względzie u chrześcijan. Młodzieniec prze- 
chadzi długą i ciężką walkę o byt, Ukoń- 
czywszy studya, czekać muai na turę i na 
przyzwojtsze utrzymanie, lęka się przesa- 
dnych wymagań żony, a tymazasem ntara- 
nia, platonizmy itp. wyczerpują jego zapał 
do prawidłowego celu, to jest do malżań- 
stwa, stąd pochodzą spóźniona, konwenan- 
sowe stadła, lub chroniczne stare k: 
stwa, w aodziennem znanem jego roaumianiu. 

Lecz to wszystko nie tłamaczy nam 
jeszcze zupełnie, zatrważającego mnożenia 
rię żydów. Trzeba przyjąć koniecznie u0- 
ment, żydom tylko właściwy. 

Z istnienia i historyi żydów ał po 
ilziś dzień, widzimy, że żydzi są narodem 


Jentek na to wszystko nie, tylo wzdy 
cha taj głową kiwa. 

— Ozego czekasz jeszcze? 

Jentek się poskrobał w głowę. 

-- Mój święty Piotrze — tak powia- 
da — tyś tyle już cudów dokazał, tyś tuki 
miłosierny. Pozwól mi zobaczyć, jak tam 
w raju wygląda; powiadają co tam tak pię- 
knie co aże strach 

O, o, o! czego mu się tu zachciewa 

Cóż ci potem, gdybym ci pozwolił tu za- 
glądnąć, kiedy nie dla psa kiełbasa. 
To nio, mój Xty Piotrze, tylo tro- 
cha, tylo nos wsndzę, zobaczę jak tam wy 
gląda, taj ju, na ojcn mego cię błagam, 
na mego ojca Jędrzeja, na tego co zaudy 
nosi twoją chorągiew u Dominikanów. 

— No, kiedy mię tak prosisz, to zgo- 
da! Zrobię to dla miłości twego ojca! Ale 
pamiętaj nie wolno ci jak tylo wścibić sam 
koniec nosa, zabaczyć jak w raju wyglą- 
da a potem jazda... Czy zgoda?... 
Zgoda .! 

Sty Piotr drzwi otwiera; — a nasz Jantek 
wsadza koniec nosa, ale w tej chwili wy- 
kręciła się szełma na obcasie: Fłechsionkekr;. 

— Oo ty robisz Jantku? 

— Światło mnię razi; — powiada 
nie mogę wytrzymać. 

— Ale ty idziesz dalej... 

— No pranda! Tażeś mi zezwolił 
święty Piotrze Mam prawo wścibć nos 


! 


|mój do raju. Też go nie zostawię teraz 
za drzwiami 

I powoli — powoli wsnnął się ezelma 
Jantek do nieba 

toi tely nasz szewczysko w niebie 
| -—- stoj, taj nie tylo furt mucha, taj niucha, 
jtaj rozgląda się na wszystkie boki 

— A to ci — powiada — dychtyk 
| masyf!... A to ci dopiero drut!., Jak tu 
' pachnie, fiu! fiu!.. Jak tu jasno cha! cha!.. 
A jak tu banda gra, hm! bm!.. Tego i we 
Lwowie nie uświadczy! , 

W tem zebrało ma się na kichanie: 

— Apci! Apci!. Naj djabli wezmą 
— pow ada — Jaż w nosie kręci, tak tu na 
'kadzili ci święci z wielkiego nabożejstwa!.. 
Apci! Apcihi! .. A to ci dopiero Jantku 
nieboże parada !. . 

Tak sobie furt dogaduje Jantek, a Sty 
Piotr stoi wedle niego z kluczami, tej nie 
tylo patrzy, zły na siebie jaże strach, co 
się dał wyryclitować baciarzowi. 

— Winnickia ziółko — mruczy Sty 
z cicha -- brygickie nasienie! . Ach miał 
żebym, miał kuraż wyrzucić go za drzwi 
na ulieę!.. Ale nie! będę cierpieć, chociaj 
mnie bestyja bierze na megaj!.. Słowo u 
Swiętego powiuno być hajlik, jaknrat tak 
jak amen w pacierzu: 

Tak stał św. Viotr pięć minut, dziesięć 
minnt, kwadrans; — nakoniec zrobiło mu 


i 


się nudno, odkaszlnął: Kahn, kachn!.. taj 


woła: 
— Jantek! 
— Abo co? 
— Możeś ty się jaż dosyć napatrzal? 
— Ta gdzie dosyć tatuńciu alotyj!.. 
Tu i za sto lat wszys kiego nia zobaczy. 


— Oszalał, czy 60? za sto lat! 

— Ta co to sto lat przeciwko wio- 
czności? Tu są, tn ich niema! To rychtyk 
tak jak z bicza trzasł. 

— Szelma — mruknął Sty Piotr. — 
Jak ja widzę to on z grubszego końca 
szparagi jada. A potem niby nic, obrócił 
się znownś do Jentka. 

— No, patrz synku, patrz — powia- 
da. A jak się napatrzysz. to może się za- 
czniesz wynosić. 

— Co? co? 

— Ta nic — powiada Sty Piotr — 
ja tylo mówię cobyś patrzał, taj cobyś się 
potem zaczął wynosić, bo jakby tędy prze- 
chodził P. Bóg a zobaczył, co ty tu robisz, 
toby imi głowę zrajterował, co jaże strach. 

— Ćha che! — zaśmiał się Jantek — 
Nie trza piasku!.. U nas we Lwowie ga- 
dają: „siedź kiedy ci dobrze!..* Mnie tu 
dobrze tatusiu, to już chyba tu zostanę. 


— Aun! żle! — mruknął Sty Piotr. 
Poskrobał się w glowę. taj idzie do lindwo: 
kata, do Sgo Iwona, do tego, co został 
Świętym za to, co jak się dwóch prawo- 


„AWERSIE ZA NADANE 
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opatrznościewym i błogosławionym. Ile ra- 
zy odwracali się od Boga, e łączyli z są- 
siednimi narodami, tyle razy narody te by- | 
ły dła nich plagą i biczem bożyw. Dziś jest 
odwrotnie. skoro chrześcijanie odstępują 
od zasad chrześcijańskich i bratają się z 
żydami, — za każdym razem żydzi stają 
się dla nich biczem bożym. “ą ludem bło- 
gosławionym. Dawniej 1) mieli błogosła- 
wieństwo doczesne 2) spoleczno-religijne, | 
jaka lad wybrany, z prawdziwą wiary, i 
jaka teki mieli 3) rękojmię błogosławień- 
stwa pozagrobowego. l)ziś zostało im tyl- 
ko błogosławieństwo doczesne, — naturalne 
ich dobre zalety i czyny, o ile je mają, 
Róg kwituje dorażnie i docześnie, potom- 
stwem, pieniądzmi; e przy ogólnem, po- 
wszechnym obrachunku, wykaże się tem 
pokwitowaniem, mówiąc: „Przyjaciełu, już 
wziąłeś nagrodę twoją". Tak też tlómeczy 
i á Augustyn (Civit. Dei 15,7: „Lud (izre- 
elski) wzrastał, mnożeniem się od Boga 
użyżnionem*. 


Każdy zgodzi się z tem, co powie | 
dzieliśmy wyżej, że to mnożenie sią żydów 
jest nietylko zdamiewającem, ale i zatrwa: 
łającem. Cóż nas więc czeka? 


Mówi Nowicki w zoologii, że rudy 
ssczur przybył ze wschodu do Earopy, idzie 
krak w krok za człowiekiem, rozszedł się 
po zamieszkanych częściach ziemi i jest 
wszędzie plagą. Przybłęda ten wypiera i 
pożera zupełnie naszego swojskiego, potul 
nego szozura śniadego. Może bezwiednie 
wygłosił wspaniałą allegoryę, Kuropejczycy 
wypiereją taką i Negrów, żydzi wypie- 
rają Europejczyków, — Jalet pożera Cha- 
ma, a Jafeta żre Sem — Upowiadają ta- 
kże naturaliści, że istnieje trupia (una, któ- 
1a tłumnie i żarłocznie rzuca się na orga- 
nizm, e roztoczywszy wszystko, zostawia 
kości, okryte warstwą ekskrementów, i szu- 
ka nowego żeru. — Widzimy, co się dzie- 
je z domem na którym zjawi się grzyb; 
strawiwszy budowę, okrywa ja wilgocią, 
jakoby płakał, że brakło dalszej ofiary. Wi- 
dzimy, vo się dzieje z organizmem, które 
go jelita wyściela tasiemiec, żywiąc się ich 
mleczem; co się dzieje z rośliną, którą 


opłecie 1 Ścisnie pasożyt. — To czeka i 


wało, to on zdzierał skórę tylo z jednego, 
a z drugiego już nie, chociaj był hadwo- 
katem. 

— Kumie Iwonie — powiada — ko- 
ohanyj kumie Iwonie! /m:łujcie się nade- 
mną kumciu, ratujcie mnie!.. 

— Wszelkij duch chwali Pana Boga! 
A słowo stało się ciałem!.. Cóż tam kumie 
Piotrusiu takiego! 

— At — powiada Sty Piotr — jam. 
baras taj kuniracja! Nt wio, ni hau, nie 
wiem eo mam robić! Ta przyszedłem oś 
tera do Was kumciu śrybnyj, złotyj, coby- 
ście mi dali dobrą radę... 

— Dam wam kumie Piotrusiu, nawet 
dwie, jak zechcecie... A jakiż to tam jen- 
teres?.. 

— Ha — powiada na to Piotr — tak 
e tak, tak a bak;.. oś tera kumie radźcie 
co tu robić? 


(Dokończenie nastąpi) 


spotka Galicyę; żydzi chcą ją uczynić Ga- 
lileą. 

We Wiedniu, należy 4/,/" ziemi, do 
mami zajętej, do żydów, a włączając hipo 
teki, 10'/),. W Galicyi, wedle Szczepanow- 
skiego, należy do żydów !;, dóbr tabular- 
nych; na Bukowinie 22%, Jeśli tak dalej 
żydzi mnożyć się i chrześcijan wypierać 
będą, za jakie 5) lat spełni się wróżba je- 
dnego ze Sapiehów: Uto opasły żyd wyj- 
dzie na ganek pałacowy, a musnąwszy pej 
sy, zawoła: .Ty, Sapieha, popaczno, czy 
Potocki ze Sanguszkiem pojechali już po 
szumu?“ 


Czy więc nie jest to zatrważającem? 

Możnaby tu powiedzieć ze $. Aug. „Bie 
dnyś, człowieku, jeśli to czujesz, lecz bie- 
dniejszy, jeśli tego nie czujesz”. Lecz co 
powiedzieć o tych, którzy pomógłszy ży. 
dom zratować się, i nawzajem od nich zra- 
towani, sądzą, że panują a są opanowani, 
widzą może, że źle się dzieje, a nie mogąc 
już lub nie chcąc złu sprostać, bawią się 
w polityką strusią ? 
Rzeczywiście możnaby rozpaczliwie oddać 
się tym czarnym przewidywaniom gdyby 
me to. że chrześcijanizm ma słę żywotną 
i odradzającą w nauce chrześcijańskiej: lecz 
na wszystkich punktach muszą stanąć nowi 
ludzie zasad 1 ozynów chrześcijańskich. 
Przyjdzie kiedyś rok jubileuszowy, w któ- 
rym przepadną lichwiarskie dlugi, a domy 
i role wrócą do prawych właścicieli, w 
myśl Jez. 5, 8: „Biada wam, którzy przy- 
łączacie dom do domu, 8 rolę do roli przy- 
czyniacie*. 


I. 


Z kolei zbadać należy pale społe- 
cznej działelności żydów i sposoby ich tak 
tyki, którą poslugują się w podjazdowej 
walce z innowiereami, 

Jeśli się rozglądniemy w życiu eko- 
nomicznem naszego kraju, uderza nas prze- 
dewszystkiem, że wszystkie przedsiębior- 
stwa zyskowne jako to: handel hurtowny 
drzewem, zbożem i ziemiopłodami, dostawy 
dla rządu, zakłady przewozowe, przedsię- 
biorstwa przy budowach kolei, budowie 
gościńców, dzierżawy myta i t. p. 54, mo 
żemy to śmiało powiedzieć, z małymi wy- 
jatkami zmonopolizowane przez żydów. 
Dalej schodząc o jeden stopień niżej, ban- 
ki, kantory zamiany papierów wartościo: 
wych i eskontu, agencye przeróżnych ob- 
cych firm eksportowych, handel hurtowny 
przeróżnego rodzaju wyrobami mannfaktu- 
ty, płótnem i suknem zmonopolizowany 
także przez żydów. A w końcu sprzedaż 
osobna artykułów codziennej potrzeby i 
artykułów żywności, handel domokrążniczy, 
handel wiktnałam, dystrybucye tytoniu, 
dzierżawy propinecyi i szynk zmonopolizo 
wane również przez żydów. Cóż nam zo- 
staje? Uprawa roli, rzemiosła ciężkie, wyma 
gające żmudnej pracy, i praca na polu 
umysłowem. To wszystko, co ze stosunko- 
wo małym wysiłkiem przynosi zysk, zaga- 
rnęli żydzi, osudzając nas na rali jałowej, 
zwracającej zaledwie ziarno, które się w 
nią wrzuciło. 

Żydzi zawładnęli światem, są panami 
giełdy, pomocniczą r dowi w jego opera- 
cyach fiuansowych; w bankach i wszelkiego 
rodzaju zakładach kredytowych mają głos 
stanowczy, są fabrykantami, hurtownikami, 
tworzą nawet opinią, pomni słów żyda Mon 
tefiore, wyrzeczonych 18.0 r. na Sanhedry- 
nie w Krukowie: „Dopóki gazet calego 
świata w naszym ręku mieć nie będziemy 
aby przez nie łudzić i otumanić narody, 
dopóty nasze panowanie mrzonką pozosta- 
nie*, — bo na ich usłudze stoją EE dzien 


ników; oni wreszcie pozbywszy się rytual 
nych przesądów są rdzeniem stronnictwa 
wrogiego wszelkim aspiracyom narodowym, 
stronnictwa tak zwanego liberalnego. Kasa 
semicka jako to nas historya narodu ży- 
dowskiego poucza, jest butną i żądną wla- 
dzy, a gdy ją posiędzie, depcze w swej 
wyniosłości wszystko obok siebie i obudza 
tym despotyzmem opór, który w ostatnich 
czasach stworzył antysemityzm. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Pański złodziej. 


Człowiek, który zabija drugiego jest 
mordercą, człowiek, który kradnie jest sł 
dziejrm — tak mówi zdrowy, logiczny rozsą- 
dek i bezwzględna sprawiedliwość. Myliłby 
się jednak, ktoby sądził, że tą samą miarą 
dokonanego występku mierzyć można wszy- 
stkich ludzi, „dobrze urodzonych“ i „po- 
spólstwo , bogatych i ubogich, uczonych 
i prostaczków, arystokraczę i tlum uliczny, 
Mogło być tak za czasów BAFESSEYEK 
ale dziś jest postęp i oywilizacya i zmie- 
niło się wszystko Dziś ludzie dzielą się 
na klasy i kategorye, które im daje uro- 
dzenie i pozycya społeczna i według tego, 
do której należą ocenia się ich czyny 1 od- 
powiednie daje im nazwy, 

Z tąd też pochodzi, że biedaka który 
z głodu i nędzy ukradnie bułkę albo grosz, 
prowadzi się skułego do więżitnia i nazywa 
po prostu zbrodniarzem, czlowieka zaś nale- 
żącego do t. zw. „inteligencyi*, który dla 
zbytku i dogodzenia awym pańskim, roz- 
pustnym zachciankom, otwiera powierzo- 
nym mu w dobrej wierze kluczem zamki 
kas wertheiimowskich i setki tysięcy cu- 
dzych pieniędzy zabiera — osłania się 
wszelkimi możliwymi sposobami przed od- 
powiedzialnością, uniewinnia fikcyjnymi 
gumentami a w ostatecznym razie ułatwia 
nawet ucieczkę za granicę. 

Ale bo też to nie wszystko jedno: czło- 
wiek z ulicy o wątpliwej przeszłości i sto- 
jący może pod zarzutem sądowym za brak 
zajęcia a mąż „dobrze urodzony“ 7, familii 
heraldycznej, nia robiący wprawdzie także 
nic, ale noszący za to dziesiątki honoro- 
wych tytułów. 'Tamten kradnie poprostu, 
ten zaś tylko „wprowadza pewną inst jluryc 
w kłopot „wytwułuj nieformalnoścó albo co 
najwyżej „drfrundujo” lub „sprzenieciurza*. 

Tych ostatnich pospolitem imieniem 
„zbrodn arza. nazywać nie możua — są to 
„pańscy ludzie. Ze wygodniej jest kraść 
sposobem przez nich wynalezionym, na- 
mnożyło się ich ostatniemi czasy tak wiele, 
że niema prawie tygodnia, by o jakiejś 
„pańsk rj defreuducyi* nie bylo słychać. Nie 
przebrzmiały jeszcze echa kradzieży Klo- 
sowskiego w kasie miejskiej w Krakowie, 
Kalinowskiego i Leszczyńskiego w lwo- 
wskiej reprezentacyi Towarzystwa Ubezpie- 
czeń — gdy wyszła na jaw ogromna kra- 
dzieł w dziale życiowym kruk: Towarz. 
wzajemu. Ubezpieczeń a popełnił ją Cze- 
sław Kieszkowski szef tegoż działu, syn p. 
dyrektora-referenta Henryka Kieszkowskie- 
go, hon rowego kuratora instytucyi. 

Suma, którą tenże honorowy pau ukradł 
i sprzeniewierzył dochodzi jednego miliona 
zir, z którego samo Towarzystwo ponosi 
straty około 110.000 zir. osoby prywatne 
2 0U O z'r., a spółka naftowa „Potok* któ- 
rej Kieszkowski był filarem około 700 000. 

Strach i oburzenie przenika na wapo- 
mnienie tych olbrzymich sum a oburzenie 
to jeszcze się spotęguje na wiadomość, że 
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delraudacya tu nio była kwestyą jednej 
chwili, jednym sporadycznem wypadkiem 
ale że kradzież i malwersacye pieniężne na 
niekorzyść Towarzystwa Ubezpieczeń pro- 
wadził Kieszkowski systematycznie od dłu- 
gsacgo szeregu lat i lubo były poszlaki i do- 
niesiena, nikt nie przedsięwziął kontroli jego 
czynności. Pański ten złodziej, pobierał oko- 
ło 20.00U rocznej płacy o p:zecież i to by- 
ło mu ra mało, bo na teatra, zabawy i grę 
w giełdę wydawał rocznie przynajmniej 3 
razy tyle — wiedzieli o tem wszyscy, dość 
wyraźnie zapytywano nawet skąd p. szef 
dzialu życiowego czerpie takie fundusze, 
ale ojcieo dyrektor-referent, bezpośredni 
przełożony defraudanta i cała klika tej ro 
dziny, która wszystkie wyższe posady w To- 
warzystwie obsiedła. z „szlachecką“ pogar 
dą odpierała zarzuty golosłownymi mani- 
festami, bo jakżeż można było choć cień 
podejrzenia rzucić na ród tak zacny, który 
tyle zaslug dla Towarzystwa położył? 

I otójy: do czego doszło. A kto winien? 
Bezsprzecznie stańczykowska gospodarka, 
która kręciła wszystkimi śrubami Towarzy 
stwa 

Najbezstronniejszy 7 pism galicyjskich 
Kuryer lwowski tak mówi o tej smutnej 
sprawie: 

„Ostatnio wypadki w Florjance zdy- 
skredytowały tę instytucję, która powstała 
krwawicą całego społeczeństwa. Nieszczę- 
ściem jej było to, że opanowali ją stańczycy i 
Kieszkowsey, Henryk był głównym kesjerem 
stańczyków, a wrzystkie intratne posady 
obsadzano w pierwszym rzędzie kuzynami 
Kieszkowskich, a dalej osobnikami, którzy 
się wysługiwali Stańczykom. 

Zwykłym śmiertelnikom dostawały sę 
tylko najlichsze posady wyrobników — dar- 
mozjady zabierah najlepsze kąski. 

Za pomocą Florjanki stańczycy w oa- 
łej Galicyi s worzyli stanowiska, które ob- 
sa lrali swoimi ludźmi a w ostatnich cza. 
sach doszło do tej bezczelności, że nawet 
w Galicyi wschodniej zaczęli grasować 
i teroryzować. Nie zdolność, nie uczciwuść 


decydowała, lecz to, czy to sługus partji, 


czy na komendę działać będzie. Naczelne 
stanowiska obsadzano często zbankrutowa- 
nymi obywatelami wiejskimi. którzy nie 
mieli pojęcia o prowadzeniu instytucji Sta- 
rego Kieszkowskiego otaczano nimbem, 
rozpuszczano pogłoski, że to Kolumbaseka- 
racyjny — że jemu ma instytucja wszy- 
stko do zawdzięczenia. Gadano to iak d!u- 
go, dopóki ogół nie uwierzył. Kieszkowski 
wyzyskiwał to stanowisko i tworzył z iu- 
stytucji przytułek dla swoich familiantów, 

Refleksje nie nie pomogły. Gdyby nie 
pewnego rodzaju wył.czność, gdyby nie 
wzejemnoś: | poparcie ogółu, gdyby nie 
poczucie obowiązku i nawoływania prasy 
do popierania instytucji krajowej, toby już 
dawno obce asekuracje zachwiały były jej 
egzystencyą xdyż ten Kolumb — Kieszko- 
wski w ostatnich czasach był już do nieze- 
go, instytuoya nio szła z postępem czasu 
i dała się wyprzedzić asekuracjom obcym. 
Kieszkowscy o sobie, a nie o instytucji 
myśleli, wyzyskiwali ją jak dojną krowę. 

Najlepszym dowodem jeniuszu Kie- 
szkowskiego jest to, że w instytucji tej nie 
było żadnej kontroli i że tacy Kalinowscy, 
Leszczyńscy, Kie zkowscy, latami bezkur- 
nie kraść mogli i nikonu na myśl nie przy- 
szło przeszkodzić im — zawsze tylko przy- 
padek naprowadził na to, że kradh. 

Możeby obecnie zasngażować jalkąś 
wróżkę-l'lorjankę, któraby naprowadzała 
na kradzieże Instynktownie przeczuwamy, 
że gdyby ścisłe i fachowe zrobiono szkon 
trum, wykazałyby się ogromne braki, któ- 
re dopiero po ustąpieniu Kieszkowskich wyj. 
dą na jaw. 
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Jeżeli instytucja ta skutkiem rabun- 
kowej gospodarki nie ma runą”, to należy 
przeprowadzić ścisłe reformy i pousuwać 
przedewszystkiem darmozjadów, którzy nie 
umieją albo nie chcą pełnić swoich obo- 
wiązków. 

Nie dawno temu runęła Union generale, 
założona przez Bontoux w |'aryżn, dla- 
tego, że popierać ona miał cele polityczne. 
Bontoux 1 spólnicy skończyli w kryminale 
a biedacy stracili setki milionów. Jeżeli 
w Florjance nie nastaną jnne rządy, to 
grozi jej to samo. 

W instytucjach finasowych, opartych 
szczegó'nie na wzajemności polityka i sek- 
oiarstwo nie mogą być decydującemi 

Jeżeli stańczycy i nadal zechcą z Flo- 
xjanki robić swoją ejencję i obsadzać w dal- 
szym ciągu stanowiska główne swoimi kre- 
aturami, to instytucja będzie musiała runąć 
i nic jej nie ocali. 

Precz z polityką z Florjanki, nie stwa- 
rzajcie w mej synekur dla waszych eme- 
rytów i rozmaitych kalek — sługusów, a 
nastąpić może sanacja. Przedewszystkiem 
niech sobie to weżmie do serca dyrekcya 
i ci ustąpią, k órzy nie czują się na siłach. 
Zaangażowany tu nie tylko grosz kraju, 
ele i honor jego, Cisną nam w oczy zarzu- 
tem; „Polnische Wirthschaft* a to nie 
polnische — tylko „Stańozyken- 
wirthsoha (ft. 

Precz z nieczystemi rękami, nie umie- 
cie służyć krajowi, wy/yskujecie tylko 
wszystko na własną korzyść a na szkodę 
i wstyd kraju, 

Dotychczas w krakowskim towsrzy- 
stwie ubezpieczeń nikt wam nie przeszka- 
dzał i skończyło się na tem, żeście hodo- 
wali i wychowywali złodzieji grosza publi- 
oznego... A publiczność straciła zaufanie 
do zakładów publicznych... 


A. jeszcze zapomnieliśmy wspomnieć 
o samym bohaterze głośnej sprawy. Cóż 
z nim się stało ? 

, Ot, rzecz całkiem prosta. Rodzina pa- 
nująca w Tow. Ubezp. nie zapomniała o 
nieszczęśliwym człowieku i przed oddaniem 
sprawy c k Prokuratoryi wysłała do nie 
go jakiegoś podwładnego urzędnika, któ- 
Ty zapew. e Oznajmił mu, że może być 
z nim krucho i xe nie ma tu dłużej co 
robić. . 

I nie w ciemię bity „pański złodziej* 
nie čal sobie mówió tego dwa razy i ulo- 
tnił sę a policya szuka dziś wiatru w polu. 

Smugą sinego oceanu płynie tylko za 
Czesławem Kieszkowskim przekleństwo opi 
nii i jęk i łzy pokrzywdzonych przez nie- 
go ludzi. 


Łaznie parowe. 


Nie wszyscy zastanawiają się pewnie 
nad tem, jak ważnym środkiem leczniczym 
i hygienicznym są łażnie parowe i z tego 
powoda nie zwracają uwagi na coraz czę- 
stsze zaprowadzanie takowych po naszych 
miastach i niejednemu może się zdaje, że 
jest to sposób kąpieli zupełnie zbędny. 

Opierając się tedy na spostrzeżeniach 
lekarskich, nadmieniamy, że łaźnia parowa 
j'ka środek leczniczy służy skutecznie: 

1. We wszystkich słabościach chro- 
nicznych skóry, © ile takowe wskutek za- 
niadbania domowej czystości, albo przez 
zatrzymanie transpiracji, lub poprzednich 


„zapalnych naskórpych wypryskiw powsta- 


5 
ły — Jak nie zapalne nabrzmienia, miej- 
scowa obrzękłość nóg; 

2. w katarze zaraz w początku po na- 
głem zaziębieniu, dopóki kataralne zapa- 
lenie nie rozpoczęło się. Leczy nadto: 

3. chrypkę po zapaleniu krtani, gdy 
' nabrzmienie błony śluzowej łączy się z tru- 
dnem wydzielaniem flegmy; 

4, chroniczny katar płuc, który wsku- 
tek poprzedniego śluzotoku i reumatyczno 
katarowych przypadłości powstaje; 

6 wycieki w jamie piersiowej, które 
tworzą się przy zapaleniach płuc i opłue- 
nej, gdy kryzys z jakiejkolwiek przyczyny 
niedokładnie przeminęła. 

Łażnia parowa użyta w cierpieniach 
reumatycznych zaraz na początku leczy 
takowe zupełnie, w zastarzałych sprawia zna- 
czną ulgą. Chroniezne reumatyzmy podagrę 
obrzękłość, nabrzmienia i zatwerdziałość 
wątroby, leczy łaźnia parowa również z do- 
brym skutkiem, 

Najstosowniejszą porą użycia łatni 
parowej są godziny poranne po lekkiem 
"śniadaniu, Przy wejściu do łażni należy ob- 
„lać ciało letnią wodą i usiadłszy najprzód 
„na najniższym stopniu oczekiwać potów. Je- 
żeli kąpiący się poczuje świerzbienie lub 
palące gryzienie w oczach, albo też dole- 
gliwe gorąco w głowie, wtedy powinien 
|zmywać kilka razy oczy, skronie i ozoło 
| gąbką lub ręką umaczoną w zimnej wodzie, 
najlepiej zaš zachować się spokojnie i od- 
dychać głęboko, 

Zwykła temperatura w łaźni jest 30 
|— 35 R, można ją podnieść, ale zbyt wiel- 
kie gorąco zanadto silnie podnieca system 

nerwowy i krwisty, przezco działania kąpie- 
Ji doznaje Poan 

Jeżeli po I — 10 minutach ciało nie 
„poci się, choć gorąco czuć się daje, wtedy 
| należy wejść o jeden stopień wyżej, a z pow- 
|nością pot wystąpi na całem ojele, albo- 

wiem na każdym wyższym stopniu podno- 
si się temperatura o 5 R. 

Kiedy powierzchnia ciała jest dosyć 
|zwilżona od potu, nastąpić może powiewa- 
"nie i tarcie miotelką przez posługacza. 
należy z Ď minut pozostać, następnie sia* 
da się na nejwyższem stopniu na jedną 
„minutę i udaje się pod tusz, nacierając 
przytem wszystkie części ciała zimną wodą 
i odpoczywając 8 do 10 minut. Potem idzie 
się znowu na 4-ty lub 5ty stopień, po 5 
— 5 minutach każe posługaczowi dobrze 
całe ciało namydlić, szczotką nacierać, zle- 
wa się mydliny ciepłem polewaniem i od- 
poczywa. 

Mając pot na sobie. idzie się znowu 
|pod kroplisty tusz i ochładza ciało do tej 
temperatury, jaką miało, gdy się weszło do 
parni. Po dokładnem obtarciu ciała suchem 
prześcieradłom, trzeba spocząć parę minut, 
o ubierać się. Odzież powinna być, 
zastosowana do pory roku i stanu zdrowia, 

ażeby się nie zuziębić i nóg nie zamoczyć, 
¿Zwykle po użyciu łaźni następuje silne 
„pragnienie i spetyt. Łażni nie należy czę- 
Jściej jak dwa razy w tydzień używać. 
l Nowy Sącz może się poszczycić 
is komfortem i według wszelkich wymogów hi- 
gienicznych urządzoną łażnią parową (J. 
'Jenkner przy ul: Tarnowskiej), i chyba tyl- 
ko niewiadomości a jej istnienia przypisać 
należy, że dotąd n'e jest tak licznie uczę 
szczaną, jak tego rodzaju zakład nczęszcza- 
ny być winien. Są nawet obywatele, któ- 
rzy chodzą do brudnych łazienek żydowskich, 
gdzie tylko choroby nabawić się można, 
gle u nas jakoś inaczej, niż wszędzie.... 


Żądania ludu. 


W Galieyi, kraju rządzonym przez 
stańozykiw, istnieje tolerowany od dłuższe- 
go szeregu lat system tumowania oświaly m 
jeżeli nie wszyscy go widzą, to tylko dla- 
tego, że zespolił się z systemem rz du, objął 
wszystkie publiczne is ytucye, zmonopoli 
zowal Środki i panuje ogólnie i wszechwła 
dnie. Jeżeli gdziekolwiek podniesie sią je- 
kiś wolniejszy głos opozycyi, zaraz powo- 
łane do tego organa tłamią go „urzędowo“ 
i naknznją wierzyć, że wszystko dzieje się 
słusznie i sprawiedliwie i większość wierzy 
tak, bo jej kazano. 

Z walki ducha postępu z konserwa- 
tyzmem wychodzi zwycięsko ten tylko, kto 
więcej ma środków obrony, a że ta środki 
nabywa się za pieniądze, więc ubodzy po- 
konani być muszą. Na naszym ludzie wi- 
dzimy to najwyraźniej. O jego materyalnem 
ubóstwie nikt nie wątpi, najlepiej przed- 
stawił je p. Szezepanowski w dziele „Nędza 
Galicyi w cyfrach", tylko że nikt nie zwra- 
ca uwagi na dowód, dlaczego ekonomiczne 
podnie-ienie tego ludu idzie tek oporem i 
nie na jego korzyść się nie dzieje. 

A przecież powód ten jasny, jak słoń 
ce, Oświata i dobrobyt eą to dwa wzaje 
mnie wspierające się czynniki człowieczego 
bytn — stańczykierya czuwa tedy nad tein, 
by nawet mówiąc o nich, wzbronić im przy- 
stępu do chat włościańskich, bo wtedy hy 
łem swoim musieliby się z ludem do poło 
wy podzielić. Bronie przystępu oświaty, 
bo ona wskazałaby ludowi, w jakim jest 
stanie i obudziła pragnienie ulżenia swej 
ciężkiej doli, bronią podniesienia dobrobytn, 
bo on dałby ludowi środki do uzyskuma 
oświaty. 

W tem leży istotne źródło, dłaczego 
dla tego ludu nie się nia robi szczerze i rze 
telnie, dlaczego jego słusznych żułań nikt 
nie uwzględnia Dlatego to jest taki ogro- 
mny brak szkół w kraju (blisko 2000 gmin 
szkół nie posiadaj dlatego budowa ich i 
orzanizacya idzie tak ciężko, dlatego na 
wszystko są pieniądze (na teatra, wyścigi, 
stańczykowskie gazety etc.) tylko icl brak 
na podniesienie żebraczych plac nauczycieli, 
dlatego klasa rządząca burzy zaufanie lulu 
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nili sobie monopol próżniacy i darmozja- 
dzi, cudzym karmiący Się groszem 

Według naszych obliczeń, książka 
szkolna sprzedawana w handlu księgarskim 
za l koronę kosztuje faktycznie 14 cnt — 
gdzież więc podziewa się reszta? Uto za- 
bierają ją panowie członkowie komisyi 
wydawniczej, której sam pan lyrektor po- 
biera Ivoto złr, rocznej płacy — a część 
dostuje się księgarzom w niesłusznym, bo 
[R o, właściwej ceny wynoszącem zysku 
Mówimy „niesłusznym*, księgarz bowiem 
ze swej strony żadnej nie dodaje pracy, 
bo książki szkolne to nie powieść, ani ka 
Jendurz, który przychwalać i kolportować 
|ęrzeba i każdy uczeń 1 uczenica kupić ją 
musi 


Dzis, gdy na lud zewsząd rozmaite 
jzwal ją ciężary, niechże przynajmniej od 
po'atku od oświaty będzie wolny i krwawo 
zapracowany grosz niech nie daje na tu- 
czenie panów radców i dyrektorów, bez 
| których całkiem obejść się można Książki 
s-kolre powinny być juk uujłańsze tj. sprze 
dawane po koszlach toydnwnietwa (5, 10, 20, 
'et) a księgarze podobne jak sprzedający 
"stemple, powinni mieć tylko 1*1, zysku. Na 
oświacie nikt niema prawa robić pienię- 
żnych interesów! 

Będziemy się tego domagać przez 
posłów ludowych w *ejmie i Radzie pań- 
stwa 


Przegłąd polityczny. 


! Aistrys-Węgry Nareszcie po długiel 
krzykach i korczemnvc], brudach w parla- 
m ncie odniosła praw ra żelazną wytrwało 

ścią zwycięstwo nad obstrnkeyą niemiecką 
i prowizoryum ugodowe pa wniosek posła 
Jędrzejowiezn odesłano do komisyi budże- 
towej, Ale kosztowało ją to wysiłków nie! 
mało. Niemcy wszelkimi sposobami uniemo- ; 
żliwiali obrady, jeduo posiedzenie trwało, 
bez przerwy 25 godzin, a poseł Lecher sam 
jeden mówi przez godzin 11. Prezydent 
Izby Dr. Kathrein zrezygnował z swej g- 
„Aności, bo nie mógł podołać zadaniu — ja 

ko następców jego wymieniają hr. Zedwi 

tza i br. Dipnulego z obozu katol konserw. 
| Ubeenie i w komisyi budżetowej ob- 

'strakcyoniści niemieccy próbnją swoich aztu- | 
czek i uniemożliwiają obrady  Usiłowania 


[i 
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spustoszonej przez wojnę 'Tesalii wracają 
już do swych zagród. Tymczasem i Kreteń- 
|ezycy domegają się natarczywie, ażeby dano 
im przyrzeczoną autonomią i ahy wojska 
|tureekie wyniosły się z wyspy. Turcya je- 
duak o tem nie chce słyszeć. 

Rosya. Z Petersburga ron iszą, że rząd 
rosyjski zamierza wszystkie szkoły w nie. 
mieckich koloniach w obwodach nadbałtye- 
kich tak zmienić, żeby im nadić znpełnie 
rosyjski charakter. Bzkół tych jest przeszło 
4h Gazety niemieckie są z tego bardzo 
niezadowolone i skarżą się na rusyfikacyą. 
Na rusyfikacyą Niemców w Rosyi umieją 
sarkać, aby gdy chodzi o germanizacyą w 
dzielnicach polskich pol zaborem pruskim, 
wtaly te same gazety z radością teimu przy- 
klaskują 

Brazylia przedstawia od czasu strące- 
nia z tronu Don l'edra obraz zamętu, obraz 
kondotierskiego państwa Tam głównie od- 
działywa na całe życie społeczne i polity- 
czne armia m ła, miniaturowa, licząca Za- 
ledwie 27.000, gotowa jednak zawsze zadąć 
w surmę bojową, — ile razy jej sumolubne 
interesa są na szwank wystawione. Ta ar- 
mia jest nieszozęściem Brazylii, rozaadnikiem 
jej wszystkich rewolucyj i czynnikiem sy- 
' stematycznego bezłarlu. Przed kilkn dniami 
dokonał zamachu na prezydenta Brazylii 
dr. Prudente de Moraes pewien szeregowiee. 
W chwili, gdy dr Prudente opuszczał ;:rse- 
nal marynarki, spotkał się z wj mierzoną 
przeciw sobie lutą pistoletową. Zręczny ma- 
newr sybowca jego, szefa szlabu penerol- 
nego Moraesa, ocalił mn życie, — natomiast 
| pochłonął inną ofiarę. Morde ca zwrócił się 
przeciw ministrowi wojny generałow Bitten- 
cour i ngodził go w serce. Bittenconi padł 
na ziemię i wyzionął ducha, zanim go do 

omu zawieziono, 


I 


Od adnunistracył. 


, Korzystając z uprzejmości autora niżej 
wymienionych dziełek, otiwujemy takowe za 
połowę ceny tym sz, prenutoratorum „Nie 
szczaniun,= którzy całoroczny prenumeratę 
Ibas 


iae kony tan 


Dziełka 18 są następujące; 
1) „Mąż a żoną* «uwiast ceny księgarskiej 


do nanczycielstwa i paraliżuje jego pracę jej, jednak żadnego inieć nie mogą skutku, | l złe. 30 et, 


nad podniesieniem prawdziwej oświaty, dla 
tego wynaleziono opłaty i mundurki szkol 
ne i niesłychanie podwyższono ceny ksiażek 
szkolnych. 

O tym ostatnim punkcie mamy za 
miar dzisiaj pomówić, bo jakoś nikt się nad 
nim nie zastanawia i nikt jego doniosłego 
nie podnosi znaczenia. 

Książki są do nauki rzeczą konieczną 
a jeżeli w szkołach ludowych jest nauka 
obowi: w i istnieje przymus szkolny, to 
je wnież obowiyzkien kraju ubogim nau- 

ę tę ułatwić i dać możność zaupauywania 
się w środki i przybory naukowe Tymcza 
sem dzieje się wprost przeciwnie Niedość, 
że częsta a znpełnie niej olrzebna zmiana 
książek szkolnych utrudnia ubogim sposo- 
bnośó nabywania nauki, to je zoze cena ich 


z roku na rok wzrasta a dzieje się to z wi | bunału adniinistracyjnego w Berlinie, ktory, yy 


doczną inoraloą i matecynlną krzyw dą ludn, 
której przecież uniknąć tak łatwo. 
Nieznającym sprawy, zdaje się może, 
że widocznie naklad książek s 
kosztuje i po takiej ecnie jak obeenie, 
sprzedawać je muszą. ale 
błędzie. Obecnie książki szkolne są słuno 
w za drogie, a to jedynie dlstego, że 


ańdministravya wydawnictw niesłychane po- i szybko prowadzi rokowania z Tureyą aby  kidrem mick 


bo jak minister Biliński oświadczył, jeżeli 
jprowizorynm ugodowo droga parlamentarną 
uchwalonem nie zostanie, to ogłoszonem zo 

letanio drogą cesarskiego rozporządzenia. — , 
Jest to rzacz nieunikniona, bo inaczej urze- | 
czywistniły by się zamiary rządu węgier- 
skiego, którego członkowie gotowi wziąć 
na siebja odpowiedzialność za sprawy wspól- 
ne i wojskowe, nie czekając na decyzyę ze 
strony Austryi, 

Parlament zamknięty zostanie prawdo 
podobnie dnia 15 b. m. gdyż w tym czasie 
zbierają się w Wiedniu delegacye wspólna, 

Sejm galie:jski zwołany zastanie na 
1h grudnia b. r. à 

Niemcy. Od dłuższego czasu trwająca 
pod zaborem pruskim heca antipolska roz 
|strzygniętą nareszcie została wyrokiem try 


orzekł: „Język polski na zebraniach nie 
może być powodem rozwiązywama zebrań 
nawet wtedy, gdy policyn niema urzędni 


kolnych wiele ków, wladającich językiem polskim Roz- ry 


porządzenie to nie spodoba się pewnie Bia 


wości musiało stać się zadosyć. 
Grecya zaniechała jnż delszgo oporu 


tylko za połowę tejże t. j == 73 ct, 
2) Ustawa o lichwieś zamiast ceny ksią- 
garskiej I złr. 
tylko za połowę tejże t. j, — 50 ot. 
3. Ordynacya wyborcza gminna“ zamiast 
- 80 et. 
- 40. ct 
O pożytecznoś i tych dziełek nie po- 
bujemy się rozpisywać, gdyż a tem wind- 
recenzyu w Przeglądzie prawa i admini: 
i pl redukevn Prot, Dra Hilla adw. 
ime tytuly tych daie 
ı uiezlędne dla każdego 


ceny ksiygarskiej 


tylko za połowę tejże t j 


trze 
le: 


si 


k 


zk 


1) Z działka „Ma? a żona* przekona 
aż „ ja una i dzieci 
jennie da si ijdrie w nieni 
|doradeę w wszelkich wypadkach 
bec trzecich osób, kt sobie 
ten do tychże rose 
y jakie tylko dord miiy mie 
,meadzonkani i między jednym z 


ch a dmu- 


ui w wielkim cą |inarkowszczykom, ale przecież sprawiedli- émi czy to w drodze cyWilnej, karnej lu 
y nej, arnej] 


| administrawyjnej, 


się 1akże ustawa o inleresach 


chłania sumy i że z dochodu tego uczy. | raz już zakończyć stan wojenny. Mieszkańcy rałowych z 21. kwietnia 190. dowie się ka- 


bnych poż 
maszyny do szycia, czy guspodarskie, czy tu 
lub inne przedmioty, że obeenie nie 
na dłużnika chociażby rat nie dotrzynuł, 


jak dawniej do Pesztu, Wiednia, Kra- 
kowa i t.d. tj. tam gdzie nie mieszka, a 
gdzie tylko jednę rutę uchybił i że także li-| 
ckwiarskich procentów żąduć nie można, je- 
dnem słowem znajdzie w niem wszelkie po- 
rady o ktirycji dotąd nie wiedział, 

3.) Dziełko „Ordynacya wyborcza gmin- 
na“ zak potrzebnem jest dla każdego mio- 
szezunina I obywatela, który chre wiedzieć 
o prawie wylorczem, szczególnie wobec no- 
wej ustawy gminnej z 3 lipca 1896 r. Nr. 
51 dz. us 
tem prawie wyzyskać agitatorom i komisyon 
wyborczym, o co obecnie nie trudno. 

Po nadesłaniu prenumeraty i powyższej 
nnleżytości za którekolwiek z żądunych dzie 
tok na ręce Administraeyi „Mieszczanina* 
otrzyma sio je bezzwłocznie i opłatnie. 


Administracya „Mieszczanina,* 


Od Wydawnictwa. 


Tvlekrotne nawoływania nisze o wy- 
równinie zaległej prenumeraty na „Mie- 
szezamiua* sa jak dotąd głosem wołują- 
cego na puszczy, Dziwną i niewytłuwa- 
czomi dla nna jest ta obojętność Szan. 
Prenuteratarów względem pisma, które 
broni ich interesów a którego hyt zawisł 
jedynie od ich rzetelności, Niejednemu mo- 
że się zdaje, że on tylko jeden zalega 
z prenumcrutą i że skutkiem takiej dro- 
bnostki wydawnictwo niu stracić nio 
może ale my koustatujemy ze smutkiem, 
że większosć tak myši}, i że z tych dro- 
bnostek urosła ogromna kuma bo zale- 
płości pronum ne od początku b. 
r do dzisiaj wynoszą ogółem blisko 
tysiąc złe. w. 

Jest to kwota zanadto poważna dla 
ubogiego wydawnictwa, byátuy lekcowa- 
żeniem pominąć ją mieli, oświelczamy 
przeto najwyraźniej, że jeżeli zaległej 
prenmiermty w tych dniach nio 
otrzymamy to następnego numeru „Mie- 
szczaniua* wydać nie będziemy 
w stanie. bo choć sami ofiarujemy 
pracę redukevjną i udministracyjuą za 
darmo, to żądać tego nie możemy od 
drukarza, który za ciężką swą pmeg, 
ua prawo żądać zupłaty. 

Uprisziniy zatem raz jeszcze, raz 
ostatni o wyrównanie zaległości, ba iato- 
tnie smniną byłoby rzeczą, gdyby jedy- 
ny w kruja organ mieszezaństwi upadł 
nie z braku poparciu lub prenumerato- 
rów, ule z powodu ich nierzetelności. 


IRON PR A; 


Nigdzie nie obejdzie się bez żyda. W 
d. 4. b. m. założono kamień węgielny pod 
budowę kaplicy szkolucj dla kolonii kolo- 


i rozp, kraj, aby się nie dać w, 


PM TEREC AN 


infułat i proboszcz miejscowy 
Aczkolwiek była to uroczystość j 


katolicku, przecież nie obeszło się w 
bez żyda i to w charakterze „urzędowym“. 
Umundnrowany nadinżynier kolei państw. 
Józef Schleisstcher nie tylko, że uwijał się 
pomiędzy duchownymi sprawującymi funk- 
cye kościelne i publicznością, ale nawet roz 
dawal pamiątkowy akt npoświęrenia i położył 
na nim swój podpis. Jeżeli z jakichś niewy- 
tłumaczonych względów Dyrekcya kolei wy- 
delegowała do czynności w czasie poświę- 
cenia kamienia węgielnego pod kościół ka- 
tolicki „urzędowego żydu,* to on sam prze- 
cież mógł mieć na tyle taktu, by usunąć się 
dobrowolnie +.miejsca przyszłej katolickiej 
świątyni i publicznie zachowaniem się swem 
uczuć chrześcijańskich nie drażnić 

1 chrzest żyda nie uszłachetnił! Nowo 
zaciężni szczegowcy +0. pp. w Nowym Są- 
czu skarzą się na fihrera Weissa. który 
zgłaszających sią do służby rekrutów bez 
powodn bije po twarzy. Jak wiadomo Weiss 
przechrzcił się przed kilku miesiącami; 
wiadomość tę powitaliśmy z niekłamaną 
radością, ale widocznie i chrzest żyda nie 
uszlachetnił! 

Pod adresem Rafy Powlatowej w Nowym 

| Sączu. Mieszkańcy obok drogi prowadzącej 
od „Przełakówki: do Roszkowie donoszą nam 
że droga ta od szeregu lat jest zaniedbaną 
„choć ludzie płacą na szarwark Droga ta 
pod samem miastem jest licznie uczęszcza 
ną przez puliczność, może więc Świetna 
Rada powiatowa o niej coś pontyśli. 
Z Nowego Sącza żwlą się obywatele na 
komisyę drogową. dlaczego nie poczyni 
starań o uporządkowanie ulicy Jugielońskiej 
od strony szpitala wojskowego. Jest to uli 
ca najruchliwsza a ma tylko z jednej stro 
ny wąski chodnik, 

Marnotrawstwo. Z> Stryja piszą: 1.4 O 
zł. przeznaczyła Rada gminna miasta *tryja 
celem przyjęcia personnlu sądu obwodowe 
go, wchodzącego w życie z dniem |. li to- 
pada. Wydatek tego rodzaju pociąguia za 
sobą niezawodnie podwyższenie podatków 
dla ludzi biednych, walczących i tak z osta 
tnią nędzą i drożyzną, jaka w Stryju już 
od niejakiego czasu się potęguje. Czyż me 
mądrzej postąpiłaby świetna Nada miejska 
gdyby wydatek tego rodzaju poświęciła na 
jakieś inne cele, ale pożyteczne, np na 
zrównanie płacy nauczycielom ludowym 
z płacą nauczycieli miast o mniejszej lu: 
dności, a tem samem daleko tańszych, niż 
np Drohobycz, Sambor etc., a o które to 
zrównanie a względnie przeniesienie do 
płacy klasy Il. nauczyciele już kilkakrotnie 
się upominali ale zawsze bez skutku, gdyż 
świetna keda miejska zgodzić sią na to nie 
mogła. 

O ile cukier podrożeją? Projektowany 
podatek od cukru spowoduje znaczne po 
drożenie tego artykułu spożywczego. Już 
od wiosny r b. podrożał cukier o + zlr. 
na 10) kilogramach P» zaprowadzenia no- 
wego poilatka, (i zir od IU kg. cena ew 
gros wynosić będzie 41 złr. 70 ct, tak iż 
w sprzeduży detalicznej za kilo cn najmniej 
H ct, trzeba będzie płacić W Niemczech i 
IDO kg. cukru kosztuje tylko 39 złr, zateni! 
o '', taniej, aniżeli u nas będzie w przy- 
szłości. 

W Sanoku umrł nagle tknięty apople-' 
ksyą w biurze d 6 b, m Lurmistrz mia- 
sta Cyryl Jaksa Ładyżyński. 

Rada miejska w Limanowej uchwalilu 
na posiedzeniu w d. 4. b m. odbytem za- 
łażyć miejską Kasę Oszczędności. 


O zbrodnie fałszowania monety oska- 
rzony Józeľ “ędzik 10 letni służący z Dzie- 
kanowie, został przez Sąd przysięgłych 
w Krakowie d (i b. m. uwolmony, ponie- 
waż oskerzony wyroby swoje wykonywał 


: tylko dla żartu i miały one taki wygląd, 
j że absolutnie nikogo w błąd wprowadzić 


nie mogły. 

Zapomoge w kwocis 50 złr. otrzymała 
„gmina IFielowież w pow. tamobrzeskim 
z prywatnej szkatuły cesarza na sprawie- 
lnie przyrządów pożarnych, 

Jubileusz cesarski postanowiła uczoió 
gmina Biłcza mała w pow. samborskim 
przez zbudowanie cerkwi murowanej, Hr. 
Komorowska oliarowała na ten cel 5W.UDU 
sztuk cegieł, 

Z Przeworska donoszą nam: W dniu 
B. b. m. odbył się w tul „Gwieżdzie* za 
staraniem Wydziału «wieczór pożegnalny 
na.cześć prezesa stowarzyszenia Wyo hs, 
J. Ranuckiego przeniesionego do Krosna. 
W wieczorze tym brało udział duchowień= 
stwo, licznie zebrana inteligencya, obywa- 
telstwo, oraz członkowie „Gwiazdy“ la 
Józei Ramocki bawił w Przeworsku przez 
+ lata jako wikary, przez ostatnie dwa lata 
był prezesem „Gwiazdy“ i pozostawił tu 
po sobie chlubne uznanie, jako gorliwy ka- 
plan, dzielny kaznodzieja i szermierz słowa 
Bożego. Kazania jego w parafialnym wy- 
glaszane kościele, odznaczały się głęboką 
treścią a lekką i piękuą formą, czyniły też 


'|na słuchaczach niepospolite wrażenie, Że- 


gnaliśmy go tez z nieklamanym żalem a on 
sam w swej czulej mowie zaznaczył za 
łzami w oczach smutek z powodu opuszcze= 
nia dotychczasowej siedziby, /yczymy mu 
„Szczęść Boże* w dalszej pracy. 

Miastem naszem od 1, kwietnia b. r. 
zarządza komisarz rządowy, którego takt 
i sturanie o dobro miasta stwierdzają wszy- 
scy obywatele. Tekiej energicznej ręki trze 
ba było u nas już dawno, to też obecnie 
dokonano znieny będą dobrym przykładem 
dla przyszłych kierowników naszej gospo- 
darki miejskiej (My 

Towarzystwo wokalne- -ramatyczne pod N 
dyrekcyą p. J zcfy Piaseckicj a kierowni- 
oiwem artystycznem p. Jana Reckiego przy- 
było do N. Syrzu i rozpoczęło szerag przod- 
sawień w ẹ okele“ z d, 13 b, m. 

lieporwir Towarzystwa obejmuje wie- 
le nowości operotkowych i z zakresu ko- 
|mendyi i dramaty. 

Morderstwo na ulicy, z Buczaczi 
W niedzielę 24, M wieczurem, l 
niejaki Krzyzanowsi weg na niuy w obri 
iny Ktoś prawdopodobnie z zeniśly 
pode gt ma ty niespodziewanie tak 
townie, że pmoczył się o kilka kroków 


| 


z 


sposó 


(mijas ssóyjowoj ik zalany padl bez 
lea dody ślml y podaje juk siu 
utaje świułcerwo pewnego żyd, który opu 


wiada co następuje: Kr 
| domej uni przyczyny ude: 
zo chłopex V>letnioga CD 


ię przeprosił % nim 
em pił w szynku piwo z dwiema kr- 
wnymi, Gdy k r pit do 
niego òw chlopi widocznie szukając za- 
czepki, nalegał go powtórnie. 1elerzył, 
jeduy rękę trzymał zuacząco w tyl 
ny Klómię przerwał ów żyd, wyp 
ehłopea z piwianó, Wyszedł uż Kr 


ski wesoły, nimega se nie spodek 

mss pi A bk ju s ] 

prawilop d buie no szewakiem poder 
zmarło g: żawwśke i M silnie zbu- 
powany i dopiem przed wiesiącem wrócił z 


a. Domuiemtnegu mordercę aitas Uwi 
ŁloDU, 


woj 


8 „MIESZCZANIN“ Nr.22 


WAŻNE DLA KAZDEGO! 


Pragnąc ułatwić tak właścicielom realności jakoteż stronom poszukującym pomieszkania, oraz innym przedsiębiorcom 
na różnych polach działalności, otwieramy na wzór istniejących za granicą 
tanią rubrykę drobnych ogłoszeń 
po 1 cencie za wyraz. Ogłoszenia najmniejsze 10 centów jednorazowo. Opłata za ogłoszenia z prowineyi przesłaną być 
może w liście markami pocztowymi. 
Admtinistracya „Mieszczanina” 
TOOTOO IOE BI 1000770 OOOO OOOO OO DAO PA 


| 2 Danio PRZEMY ST krajowy! "m 


ORK "Ah BO WO RE s PEDA okoo 
SKŁAD HERBATY KARAWANOWEJ „RODUS* | 
a plantacyj spółki Knzańskiej 14 N $ 
wyłączna sprzedaż na okolicę: | 4, Realność W owym Ą4CZU 
A. PRZYCHOCKI w GROMNIKU. 
poleca następujące wyborne gatunki herbatyi 


przytykająca do ulicy Długosza i Matejki, a w niedalekiej przyszło- 
śet i trzecią ulicą otoczoną, składająca się z domu mieszkulnego 
| z wszelkiemi wygodami, oficyn murowanych wraz z ogrodem owoco- 


Gatunek wo-jurzynnym 


| jest z wolnej reki do sprzedania 


| 25 | 50 | 100 
i == 
wyborna dom domowa | 30, 60 120 
| 
| 
| 


C Nr. 8 gospodarska 


Realność tu moż? być na różne przedsiębiorstwa użyta, jest w blisko- 
ł | ści. urzędów, szkół i turgowiey drzewnej płożoną. 


Saya = oo |, Miry gospodarczy wraz ze stodola na Wólkach 
_Nr. II. GE RE % = | = Bliższe an A R RA A Nr. 359. 


Ceny na każdej paczce wydrukowane. 


: ra odsprzedających i Ksłek roluiczych stosowny Najbardziej rozpowszechnione pismo polskie w Galicyi 
rabat, 


Poleca się szecególniej herbaty (okruchy) w pa- | sKurjer Lwowski” 
czkach całokilowych. 
Wysyłki uskutecznia się za pobraniem po- | wychodzi we Lwowie codziennie niewyłączując niedziel i świąt pod radukcyą 
cztowym bez doliczenia kosztów opakowania, HENRYKA REWAKOWICZA 
wami | pKuy,er Lwowski“ jest najtańszem pismem cedziennem, które nadto duje co 
tydzień bezpłatny dodatek literacki p. t. 


Jest do sprzedania | „PY DZIEŃ 


kilkanaście egzemplarzy wychodzący pod redukcyą Bolestuwa Wystoucha. 
Oprócz tego prenumeratorowie „Kurjera Lwowskiego mogą nalywać po cenie 
S A D E C ZA N JI N AB zniżonej „Echo muzyczn. watralne i artystyczne" miesięcznie 72 ct, — oraz 
23 A E *x Tygodnik mòd i powieści najstarsze pismo pelskic i lustr 
z roku 1807. dla kobiet. Kwartalnie 1 złr. 80 ct. Miesięczna prenum. na „Kurjera Lwow- 
Cały rocznik za cenę 1 złr. 50 ct. w Redakcyi | skiego wynosi 1 złr. 60 ct. Pieniądze przysyłać należy przekazem pod ndre- 
„Mieszczanina.'* oseni: Aqministracya „Kurjera Lwowskiego“ Lwów. 


, SKŁAD FABR YCZN A A i 
Żywieckiej fabryki sukna WAŻNE DLA TYCH, 
KOSSUTH i Sp 


przy licy. Jagielońskiej dom p. Baczyyskiego Którzy do kościoła chcą być ofdrodawcami 


w NOWYM ZU. 

O WYM SĄCZU, R Jest szopka, czyli stajenkn Betlojemska do sprzedania, misternie wykończonn, 
otrzymał z fabryki na nadchodzący sezon jesienny | przedstawiająca » wszystkienii okolicznościami, chwile Narodzenia Puna Jeznsa 
i zimowy znaczny dobór kortów na ubrania cywilne | urządzenie nadnienionej szopki w charakterze czysto religijnem, jest tak skom- 
o rożnych kolorach i deseniach według najnow- | plikowanu, że może stać przez całą oktawę Bożego Narodzenia na ołtarzu, 
szych wzorów francuskich i angielskich w kraty, | ê urządzeniem swoim i dekoracją jako to: Zwiastowaniem przez Aniołu paste- 


S : 5 OE A $ ę rzom na polu pilnającym trzodę, pasterzom pusicylu baranki, wspinująca się po 
kostki, pasy i prążki, oraz czesanek czarnych | skałach kozy i barany, 24 ubogich pasterzy nios: 
i granatowych. j 


ych dury, i i wszelkie ozdoby 
wodotryski, skały ozdobne itp. Figurki są rzeźbiove z drzewa, rena za po- 
Posinda także wszelkie sukna gładkie, jednolarm no w różnych | wyższa szopkę 200 zły. a dla ofiarodz awey do kościoła zostaniu sprzedaną. 
kolorach, na mundary, płaszcze. pr Na żądanie mogą być przesłane fotog: w 3 forn 
Posiadamy niwnież na skladzie wyroby Iniane, płótna, drelichy, | WARE O ZOP ADS ALO „© 


tach, Bliższej wiadomości 
bieliznę stolowy i & p, s krajowego towarzystwa tkackiego „Prządki” udzieli p. Józef Knapik, właściciel drukarni w Gorlicach 
-Kriss 


Drukiem J, Kuapika w Gorlicach. 


